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  Dla moich przyjaciół irodziców,


  którzy bez względu na wszystko we mnie wierzą.


  „Chociażbym chodził ciemną doliną,


  zła się nie ulęknę,


  bo Ty jesteś ze mną”.


  Psalm 23


  Prolog


  Zastanawialiście się kiedyś nad tym, jak jedna decyzja może wpłynąć na waszą przyszłość? Jak jedna krótka chwila może zadecydować otym, co was spotka? Jeden mały błąd, jedna niepozorna myśl, jeden szybki oddech. Niby niewinne, naturalne rzeczy, amogą odcisnąć się piętnem na wszystkim, co ma się wydarzyć. Ja też nie myślałam otym, jak ważne są takie zwykłe sprawy. Jednak to przez nie moje życie posypało się jak domek zkart.


  To właśnie przez nie jestem tu, gdzie teraz.


  Stoję na szczycie jednej ztrzech zamkowych wież. Czując chłodny wiatr na skórze, wiem, że postępuję słusznie, że nie ma innej drogi. To wkońcu moje decyzje mnie tu przywiodły.


  Niepewnie, na drżących ze zmęczenia nogach wspinam się na niewysoki murek okalający budowlę. Spoglądając wdal, widzę spowity mgłą piękny imroczny las, jednak potrafię myśleć tylko oczyhającym na mnie niebezpieczeństwie. Pode mną roztacza się ciemność. To właśnie ona mnie wzywa. Szepcze do mnie, kusi upragnionym ukojeniem iwolnością.


  Odwracam się, by raz jeszcze spojrzeć wstronę otwartych drzwi. Zklatki schodowej docierają do mnie odgłosy kroków. Ktoś się zbliża, wróg czy przyjaciel? Nie sposób tego ocenić. Kroki są ciężkie, aosoba, która je stawia, przemierza po kilka stopni naraz, wyraźnie się spiesząc. Nie chcę myśleć, kim ta osoba jest, jednak wgłębi duszy wiem, kto nadchodzi. Na tę myśl serce kurczy mi się zbólu.


  Wiedziałam, że ta chwila nadejdzie. Czekałam na nią.


  Biorę głęboki wdech, cofam się aż do samej krawędzi iprzez nią przechylam. Czuję powiew wiatru, mam wrażenie, jakbym unosiła się wpowietrzu, anie spadała. Długie rude włosy rozwiewają się wszędzie wokół. Nade mną, wmiejscu, gdzie jeszcze przed chwilą stałam, pojawia się postać. Krzyczy, ale nie docierają do mnie jej słowa. Spadając, czuję się wolna jak nigdy dotąd.


  Zamykam oczy, by móc rozkoszować się tą chwilą. By dać pochłonąć się ciemności iprzygotować na swój koniec.


  Koniec, który sama wybrałam.


  Rozdział 1


  Budzę się zlana zimnym potem izgęsią skórką na całym ciele. Nie wiem, co tym razem wywołało mój strach. Senny koszmar czy wydarzenia minionego dnia? Nie ma to jednak większego znaczenia. Urodziłam się wniepewnych czasach, wktórych ludzie traktowani są niczym bydło.


  Podnoszę się isiadam na twardym, zniszczonym na przestrzeni lat łóżku. Przez małe przysufitowe okno wpada niewiele światła, wystarczająco jednak, by oświetlić lichy pokój pod schodami, wktórym się znajduję. Pojedyncza żarówka wisi smętnie na środku sufitu, ale nie czuję potrzeby, by ją zapalać. Samo pomieszczenie ma akurat tyle miejsca, że wstawiono tu krótkie, wąskie łóżko, na którym sypiam, starą, rozklekotaną niedużą szafkę ikomódkę.


  Wstaję znadzieją na kolejny spokojny dzień. Życie wCyntii od lat nie jest łatwe. Ledwie pamiętam czasy, gdy zmamą miałyśmy jedzenia iwody pod dostatkiem. Pokój zawarty między dwoma krainami nie trwał długo. Mimo że mieszkańcy nie są zaangażowani wżaden zkonfliktów, to właśnie nam jest najciężej.


  Poza Cyntią istnieje też Isirant, świat podzielony na cztery niezależne od siebie królestwa. Królestwo Gór zamieszkane jest przez trolle, krasnoludy igolemy. Jak sama nazwa wskazuje, znajduje się ono na górzystym szlaku okilka dni drogi od Cyntii. Jeśli wierzyć legendom, to właśnie pod jedną znajwyższych gór znajduje się skalne miasto, dzięki któremu żyjące wnim istoty są samowystarczalne. Nikomu jednak nie udało się tam dostać, anawet jeśli znalazł się śmiałek, który tego dokonał, to zcałą pewnością ztej wyprawy nie wrócił. Trolle iinne stworzenia tego regionu trzymają się zdala od reszty królestw iich konfliktów. Krąży pogłoska, że chronią wten sposób wielki skarb.


  Następnym, również nikomu niewadzącym, mocarstwem jest Trebalt. Wiemy onim tak naprawdę jeszcze mniej niż oKrólestwie Gór. Jedyną pewną rzeczą jest to, że znajduje się pod powierzchnią wody iwdużej mierze zamieszkują je syreny, kalpie iinne istoty mogące oddychać pod wodą. Nikt nie zna jego dokładnego położenia, są jednak domysły, że znajduje się niedaleko naszej krainy. Właśnie ztego względu Cyntia odcięła się całkowicie od morza wysokim murem. Podania mówiły ozbyt wielu śmiałkach idących za głosem nawołującym ich zmorskich głębin.


  Pozostałe dwa królestwa, ajednocześnie sprawcy wszystkich naszych kłopotów, są swoimi odwiecznymi rywalami. Dwór Światła, słynący złagodności iprzyjaźni do wszystkich, zamieszkały przez elfy, wróżki, skrzaty ichochliki, niegdyś rządzony był przez królową Celestię, obecnie jednak funkcjonuje zpustym tronem. Jego otoczenie bogate jest wżyzne pola oraz tętniący życiem las. Niestety, dwór elfów jest poza naszym zasięgiem, bo by dostać się do niego, trzeba przejść przez teren ostatniego zimperiów– Dworu Mroku, który zwany jest również Dworem Koszmarów. To najgorsze ze wszystkich miejsc. Żyjące wnim istoty lubują się wciemności ikrzywdzie innych. To wampiry, kochające przelewać krew, sukkuby, uwielbiające uciechy cielesne, oraz demony, wysysające duszę zofiar, są stałym elementem tego miejsca. Jednak nie tylko to sprawia, że ostatnie zkrólestw jest najgorsze. Według legend Dwór Mroku, tak jak ijego najbliższy sąsiad, otoczony jest lasem. Ten jednak nie jest przyjaźnie nastawiony. Żyjące wnim strzygi, ghule, fenriry czy banshee sprawiają, że knieja nawet wśrodku dnia wydaje się mroczna ispowita mgłą, akażdy, kto do niego wejdzie, umiera rozszarpany przez bestie.


  Trudno stwierdzić, czy cokolwiek ztego, co wiemy otych czterech królestwach, jest prawdą, ponieważ wszelkie informacje czerpiemy zlegend niewiadomego pochodzenia. Nikt, kto przeszedł zCyntii do Isirantu, ztej wyprawy nie powrócił. Ludzie mówią, że czeka nas tam jedynie śmierć, dlatego nikt nie chce do niego trafić. Jest to największa zwymierzanych tutaj kar. Każdy człowiek, dopóki pracuje, ma prawo pozostać wnaszym świecie. Jednak ci, którzy są niezdolni, by zarabiać, lub nie mogą znaleźć zatrudnienia, sprzedawani są jako niewolnicy. Iwłaśnie tego losu każdy obawia się najbardziej. To, że my nie możemy samodzielnie przejść do Isirantu, nie oznacza, iż tamtejsze istoty nie przedostają się tutaj. To właśnie mieszkańcy tamtego świata wwiększości kupują ludzi do tylko sobie znanych celów. Każdy zmieszkańców Cyntii przypuszcza, że trafienie do niewoli oznacza niechybną śmierć.


  –Dasz radę, Kira. Kolejny dzień, kolejna szansa. Może dziś uda ci się coś zjeść inieco zarobić– mówię do siebie, patrząc na swoje odbicie wbrudnym, popękanym lustrze znajdującym się na blacie komody.


  Na samą myśl ojedzeniu żołądek boleśnie mi się ściska, dając osobie znać. Bywają chwile, takie jak ta, gdy nie jem przez wiele dni. Wtakich momentach myślę oradykalnych rozwiązaniach. Osoby wmoim wieku, które zwielu powodów nie mogą znaleźć zatrudnienia, najczęściej sprzedają swoje ciało. Ja nie chcę tego robić. Szanuję siebie imimo otaczającego mnie środowiska staram się osiebie dbać, chociaż nie jest to łatwe.


  Mam dwadzieścia jeden lat inie jestem brzydka, aprzynajmniej się za taką nie uważam. Lubię swoje ciało imoże przez głód nie mam wielu walorów do pokazania, jednak mam coś, przez co wiele kobiet spogląda na mnie zzazdrością. Patrzę na swoje długie do pasa, proste rude włosy izaplatam je wwarkocz. To właśnie one są moim największym atutem irazem zdużymi, równo osadzonymi szmaragdowymi oczami, które odziedziczyłam po matce, stanowią piękny kontrast zopaloną cerą.


  Ubrana wspodnie iza dużą odwa rozmiary bluzkę po cioci wychodzę zpokoju. Słyszę krzątającą się wkuchni panią domu. Ginevra Leafcreek to czterdziestotrzyletnia, młodsza siostra mojej zmarłej na zapalenie płuc mamy. Wygląda młodo, jak na swój wiek, izawsze stara się pozostawać wdobrej formie. Jej zielone oczy, tak podobne do moich, okalają drobne zmarszczki. Ciemnobrązowe włosy związuje zazwyczaj wciasny, wysoki kok. Chociaż niezbyt za sobą przepadamy, to właśnie ona– zdobroci serca bądź zchęci posiadania własnej służącej, bo tak naprawdę nigdy nie wiadomo, jakie motywy nią wtedy kierowały– zgodziła się przygarnąć mnie do siebie, gdy zostałam sama.


  Ciocia Ginevra jest surową kobietą zwieloma zasadami. Ichoć przyjęła mnie pod swój dach, nigdy nie zastanawiała się nad tym, czy będę miała co zjeść. Oto musiałam martwić się sama izapracować na swoje wyżywienie. Nie dziwiłam się jej. Tak jak każdy tutaj musi się starać, by mieć jakiekolwiek dochody. Pewnego razu wakcie desperacji, gdy śmierć głodowa zaglądała jej woczy, astrażnicy czyhali na każdym rogu, sprzedała swoje ciało pierwszej chętnej osobie spotkanej na ulicy. Niestety, wyszło ztego więcej szkody niż pożytku, bo tak oto pojawiła się na świecie moja sześcioletnia kuzynka Elena, która zwyglądu jest niemal kopią swojej matki.


  –Kiro, widzę, że wkońcu raczyłaś wstać. Mam nadzieję, że dziś przyniesiesz pieniądze do domu. Już od kilku dni nie dostałam od ciebie nawet złamanego delara. Moje oszczędności już się kończą. Nie mam zamiaru dłużej cię kryć przed strażnikami– powiedziała surowym tonem ciotka, patrząc na mnie gniewnie.


  –Tak, ciociu Ginevro. Rozmawiałam wczoraj ztym handlarzem, uktórego pracuję. Obiecał, że zapłaci mi dziś za poprzednie dni iza dzisiejszy. Nie martw się.


  –Oh, ale ja się wcale ociebie nie martwię. Chcę po prostu odzyskać to, co wciebie zainwestowałam wostatnim czasie.


  –Dobrze, ciociu…– westchnęłam.


  Wiedząc, że na tym się zakończyło, obróciłam się na pięcie iwyszłam zdomu. Dzień zapowiadał się przyjemnie. Świeciło słońce, adelikatny, chłodniejszy wiatr sprawiał, że temperatura tak nie doskwierała. Szłam spokojnie przez tętniące życiem miasteczko. Mimo że panowało ubóstwo, wszyscy starali cieszyć się ztego, co mają. Widok bawiących się na ulicy dzieci od zawsze sprawiał, że się uśmiechałam. Mimowolnie wracam pamięcią do tych beztroskich dni, gdy ija nie przejmowałam się tym, co mnie czeka kolejnego dnia.


  –Kira!


  Znajomy, wołający mnie głos sprawia, że zatrzymuję się wpół kroku. Rozglądam się wposzukiwaniu wołającej osoby. Wkońcu ją zauważam. Mój najlepszy, azarazem jedyny przyjaciel Xavier Crestfall stoi oparty oniski płot jednego zbudynków imacha do mnie, uśmiechając się radośnie. Od razu rozciągam usta wuśmiechu ikieruję się wjego stronę. Znamy się od trzech lat. To właśnie wtedy, gdy skończył osiemnaście lat, musiał zmierzyć się zszarą rzeczywistością tego świata. Między nami od razu zrodziła się nić porozumienia inie wiadomo kiedy zmieniła się wprzyjaźń. Xavier jest wysoki idobrze zbudowany. Jego krótkie, proste ciemnoblond włosy iniebieskie oczy ładnie kontrastują zopaloną na brąz cerą. Nigdy nie powiedział mi, jak to zrobił, jednak udało mu się dorwać jedną zlepszych profesji wmieście. Na początku był pomocnikiem kowala, aod roku już sam zajmuje się kowalstwem pod okiem mistrza. Ito właśnie ta praca wpłynęła na muskulaturę jego ciała.


  –Hej, Kira, coś ty taka nieobecna? Siedzę tu dobre dziesięć minut – powiedział do mnie zuśmiechem.


  –Awiesz… Ciotka Ginevra ucięła sobie ze mną rozmowę – odpowiedziałam, wzdychając.


  –Ach, poczciwa Gina, zawsze można na nią liczyć– zaśmiał się.– Ateraz łap, bo wyglądasz jak ja wczoraj, gdy mój żołądek próbował zjeść sam siebie.


  Mówiąc to, rzucił wmoją stronę jakiś mały przedmiot. Ledwo udało mi się to złapać idopiero podnosząc go na wysokość oczu, odkryłam, że ową rzeczą jest jabłko. Może inie było pierwszej świeżości, zkilkoma obiciami ipomarszczoną skórką, jednak mój żołądek od razu podskoczył zadowolony. Zuśmiechem przytuliłam Xaviera, wdzięczna za otrzymany owoc. Chłopak roześmiał się, widząc moją reakcję, irównież mnie przytulił. Staliśmy tak przez chwilę, aż wkońcu odsunęłam się od niego. Bez chwili wahania wgryzłam się wowoc, delektując się jego soczystym miąższem isłodkimi sokami, jakby był nie wiadomo jak pysznym iwytwornym daniem. Nie zdawałam sobie nawet sprawy, jak bardzo byłam głodna, aż zjabłka nie została sama szypułka.


  –Znowu nie jadłaś przez kilka dni, prawda?– zapytał zzatroskaną miną.


  –Niestety, handlarz mi nie zapłacił. Obiecał, że zrobi to dzisiaj.


  –Wiesz, nie ufałbym takim jak on. To dosyć śliski typ. Powinnaś znim to najpierw jakoś spisać, zamiast ufać mu na słowo.


  –Wiem, Xavi, tylko że zdajesz sobie sprawę, jak trudno jest tu coś znaleźć? Dlatego wolę, by inni na targu mnie zauważyli iwiedzieli, że nie leniuchuję. Może dzięki temu uda mi się znaleźć coś lepszego. Wiesz, od słowa do słowa itakie tam– mówię zwestchnieniem.


  –Spokojnie. Jestem pewien, że za jakiś czas będzie lepiej. Zrobię, co wmojej mocy, żeby ci pomóc. Ateraz chodź, odprowadzę cię, bo itak mam po drodze do kuźni. No ikażdy wie, że nawet krótka chwila spędzona ztobą sprawia, że dzień staje się piękniejszy.


  –Tak jakbyś cokolwiek mógł poradzić na to wszystko, co się tu dzieje– dodaję spokojnym tonem, jednocześnie uśmiechając się smutno na jego słowa.


  Wiedziałam, że moja uwaga go zabolała. Wkońcu nikt tutaj nie miał wpływu na to, co się dzieje. Zdawałam sobie jednak sprawę ztego, że Xavierowi zależało na tym, by mi pomóc. Jakimś sposobem był przy mnie zawsze, gdy tej pomocy potrzebowałam. Nie mówiliśmy już nic więcej. Chłopak objął mnie jedynie wprzyjacielskim geście iruszyliśmy razem wstronę głównego placu miasta.


  Gdy tylko weszliśmy na plac targowy, od razu uderzyły wnas zapachy sprzedawanych tu towarów, agwar sprzedawców przyprawiał oból głowy. Plac był miejscem, gdzie sprzedawano praktycznie wszystko– od ubrań po żywność iniewolników. Pożegnałam się zprzyjacielem, ale jeszcze przez długi czas czułam jego wzrok na swoich plecach. Idąc, uśmiechałam się do stojących na targowisku sprzedawców ipracowników, zktórymi znałam się od jakiegoś czasu. Pracując tu codziennie, poznałam wiele osób.


  Gdy dotarłam do swojego straganu, przy którym handlarz zmoją pomocą sprzedawał ubrania, stanęłam jak wryta. Za ladą stała zupełnie obca mi dziewczyna. Poczułam, jak krew odpływa mi ztwarzy, aserce przyspiesza. Byłam tu dotychczas jedyną pracownicą, aże niewielu kupców mogło sobie pozwolić na zatrudnienie dwóch osób, oznaczało to tylko jedno– zostałam bez pracy.


  Na drżących nogach izszybko bijącym sercem podeszłam do stoiska. Handlarz, widząc rzucany przeze mnie cień, spojrzał na mnie iuśmiechnął się kpiąco.


  –Witaj, droga Kiro Astorio. Miło, że raczyłaś się pojawić. Jednak, jak widzisz, nie potrzebuję już twojej pomocy. Znalazłem kogoś lepszego na twoje miejsce– rzucił znieprzyjemnym uśmiechem.


  –Ale jak to? Przecież miałam tu dzisiaj przyjść. Jeszcze wczoraj zpanem rozmawiałam. Miał mi też pan zapłacić. Byliśmy umówieni.


  –Zapłacić? Aniby za co?– zaśmiał się.– Chyba coś ci się pomyliło. Chciałem cię zatrudnić, jednak Jasmina zjawiła się szybciej. No, idź już sobie. Odstraszasz klientów.


  –Miał mi pan zapłacić za poprzednie dni pracy. Proszę nie udawać. Taka była przecież umowa.– Starałam się brzmieć pewnie, czułam jednak, że głos drży mi ze strachu.


  –Jaka znowu umowa? Masz na to jakieś dowody? Każdy wie, że płacę tego samego dnia. Idź już sobie inie oczerniaj mnie więcej! – Po tych słowach mężczyzna odwrócił się do mnie tyłem na znak, że rozmowa została zakończona.


  Stałam jeszcze przez chwilę osłupiała, aż wkońcu na drżących nogach odeszłam od straganu iwyszłam ztargowiska. Usiadłam na krawężniku wmiejscu, gdzie jeden zbudynków rzucał cień na ulicę. Wtamtej chwili zostałam sama, bez pracy ibez złamanego delara.


  Spojrzałam wniebo, gdzie słońce zbliżało się ku najwyższemu punktowi. Zaraz będzie południe, ato znaczy, że zostało mi tylko kilka godzin. Wciągu tego czasu muszę zarobić cokolwiek lub nie będę miała po co wracać do domu.


  Rozdział 2
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